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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.)

Recfafceya 1 AśfmtriTstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon AdministracyiNr.2314,

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:. 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I .  p .

(Róg ul. .Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354., 

Konto czekowe .'919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce i 
sza petitem 24 h. Za miejsce i

i  W ie r - 
. swier- 

pctitem w nadeslanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 13 w rześn ia: Wiedeń, 13 w rześnia.
Wschodni teren wojenny: F ron t ru m u ń sk i: Położenie jes t niezm ienione.
F ron t generała  kaw aleryi arcyksięcia K a ro la : W ykonany przez Rosyan»na nasz front k a r­

packi m iędzy Sm otrcem  (południowy zachód od Żabiego) a Złotą Bystrzycą jednolity  a tak  m a­
sowy rozbił się o dzielny opór obrońców, wśród najcięższych dla nieprzyjaciela strat.

W e wschodniej Galicyi żadnych nie było wydarzeń.
F ro n t generała  m arszałka polnego ks. baw arsk iego : Prócz m iernego ognia działowego i mi- 

n ierek  nic ważnego.
Włoski teren wojenny: Na froncie Soczy trw ał dalej nieprzyjacielski ogień artv lervi. Między 

doliną Adygi a A styki nasta ł do pew nego stopnia spokój.
Południowo-wschodni teren wojenny: Nad Vojusą chwilami żywe u ta rc z k i..

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Wydarzenia na morzu.
Urzędowo donoszą 13 w rześnia: Wiedeń, 13 w rześnia.
W nocy z 12 na 13 b. m. obrzuciła eskadra hydroplanów  urządzenia dworca kolejowego 

i wojskowe objekty w T ervignano licznemi bom bam i. Spowodowano dwa w iększe pożary, jedną 
gw ałtow ną eksplozyę w jednym  objekcie i osiągnięto kilka celnych rzutów  na urządzenia dworca 
kolejowego. Inna eskadra hydroplanów  zaatakow ała tej samej nocy po rt wojenny W enecyi. Zau­
ważono celde rzu ty  najcięższem i bombami w arsenale, w dokach, w gazom etrach, w forcie Al- 
berone i urządzeniach dokowych w Chiogiia, a w Chioggia także kilka pożarów. Obie eskadry  
bydroplanów , mimo najgw ałtow niejszego ostrzeliw ania, powróciły nieuszkodzone.

Komenda floty.

Car a kwestya polska.
Berlin, 13 w rześnia.

B erlińsk i „Tageblatt" donosi:
M anifest polski, rek lam ow any od m iesięcy 

przez p rasęv rosyjską, ostatecznie rzucony został 
„ad acta".

Jak  dow iaduje się „Russkoje Słowo", znajduje 
się nagłe pow ołanie S tuerm era  do głównej kw a­
tery  w zw iązku z sp raw ą polską. P rezydent m i­
n istrów  S tuerm er przywiózł* protokół ostatn iej 
rady  m inistrów  oraż dw a projekty , tyczące przy­
szłego ukszta łtow an ia  Polski i ogłoszenia m an i­
festu. 1

Car odrzucił oba projekty. Rozwiązanie sp ra ­
wy polskiej odroczono do czasów pow ojennych.

Poprzestaje się na  uspokajającej odezwie do 
Polaków.

„Nowoje Wremia“ o nieskuteczności 
ofenzywy koalicyjnej.

Berlin, 13 w rześnia.
„Beri. Tageblatt" otrzym uje ze Sztokholmu 

następującą inform acyę:
W artyku le  w stępnym  „Nowego W remia" 

pióra M ieńszykowa daje tenże do zrozum ienia, 
że t e g o r o c z n a  g e n e r a l n a  o f e n z y w a  
k o a l i c y i  z a ł a m a ł a  s i ę  i zostaje odsuniętą 
do roku  przyszłego.

Je s t rzeczą obojętną powiada, kto wszczyna 
ofenzywę Niemcy, czy Rosya.

Pogoda jesienna przeszkadza wszelkim  akcyom  
zaczepnym , a sprzyja defenzywie.

Skoro dotychczas walki nie rozw inęły się de­
cydująco, m usi cała k a m p a n i a  r o k u  1916 
z o s t a ć  u z n a n ą  z a  t y m c z a s o w o  w y g a ­
s a j ą c ą .

Sytuacya w Grecy i.
Genewa, 13 września.

N iektóre dzienniki ateńskie przypuszczają, iż 
venizelosiści zorganizowali zamach na am basa­
dę francuską, aby  en ten tę skłonić do inter- 
wencyi.

A ngielskie dzienniki donoszą z A ten, iż Zai- 
„misowi nie udało się nakłonić króla do przy­
jęcia program u liberalnej party i i żądań Veni- 
zelosa z zakresu polityki.

Kto będzie następcą Zaimisa, dotychczas n ie ­
wiadomo.

W przededniu ogólnej mobilizacyi.
Budapeszt, 13 września.

„M agyar Orszag" donosi z G enew y: Oficyal- 
ny  kom unikat agencyi H avasa stw ierdza, iż w 
Atenach poczyniono bardzo wielkie przygoto­
wania do ogólnej mobilizacyi. O brady, konieczne 
do w ydania tego rodzaju rozporządzenia, n ie 
są jeszcze całkowicie ukończone. Urlopowani 
zostali już powołani.

Oprócz tego obowiązanym  do służby w ojsko­
wej zakazano wyjeżdżać za granicę.

Rosya i Rumunia dzielą się stre­
fami na Bukowinie.

Wiedeń, 12 września.
„N. Fr. Presse" donosi:
W dniu  wypowiedzenia w ojny przez R um unię 

dokonała się w części Bukowiny zm iana scene­
r i i .

W  Suczawie, w Serecie i Radowcach ukazali 
się urzędnicy rum uńscy , którzy „przejęli adm i- 
nistrc cj ę" z rąk  Rosyan.

W Czerniowcach pozostała adm in istracya  ro- 
syyjska, choć i tam  przybyło w ielu urzędników  
rum uńsk ich .

W r< Judniowych pow iatach B ukow iny w Gu- 
rahiunorze, K im połungu n iem a wogóle zarzą­
du cywilnego, ponieważ okolice te wkluczone zo­
stały  do ściślejszego terenu  wojennego. %

Wojna światowa.
O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i.

K orespondent „Nowoje W remia* donosi z fron­
tu D o b ru d ży : W ściekłość, z jak ą  bułgarscy żoł­
nierze rzucają się na  nasze wojsko, jest bez­
przykładną. D otychczas ani jeden Bułgar nie 
dostał się do naszej niewoli. Wolą oni raczej 
dać się posiekać, aniżeli wpaść w nasze ręce.

Jak  donoszą dzienniki szw ajcarskie, wojska 
rum uńskie pod T utrakanem  uciekały w panicz­
nym popłochu. W iele setek  rzucało się do D u­
naju, aby wpław ratow ać się. Masa z nich n a ­
turaln ie utonęła.

Żołnierze rum uńscy poddają się często, zale­
dwie pare razy  wystrzeliw szy. W ojska rum uń-

sko-rosyjąkie poniosły w ostatnich w alkach nad- 
zwyczaj Wielkie krwawe straty. Szczególnie pro- 
cent zabitych był bardzo wielki.

Stanow isko Stilrmera jes t bardzo silnie w strzą­
śnięte. Liczą się z jego usunięciem .

Jak  donosi „Russkoje Słowo", R um unia nie 
przystąpi do traktatu londyńskiego, zakazującego 
— jak  wiadomo — państw om  en ten ty  zaw iera­
nie odrębnego pokoju. Powodem  tego je s t za­
strzeżenie, uczynione w układzie m iędzy en- 
ten tą  a  Rum unią, według którego Rum unia bez 
zezwolenia en ten ty  nie może rozpocząć roko­
wań pokojowych.

„Secolo" donosi z Bukaresztu, iż rum uńskie 
głów ne siły w Dobrudży zostały cofnięte do 
obszaru Rasovy.

Paryski „Tem ps" zamieszcza wyw iad swego 
korespondenta z generałem  Brusiłowem. Brusi- 
łow oświadczył, iż obecnie m a on przeciwko 
sobie armię, k tó ra jes t liczniejszą, aniżeli by ła 
nią w czerwcu. Koniecznem  jest, aby  na w szy­
stkich frontach rów nocześnie i w ytrw ale wal­
czono. Dla odciążenia frontu  wschodniego b y ­
łoby w skazanem , aby Francuzi i Anglicy dalej 
atakow ali na  zachodzie.

W dobrze poinform ow anych kołach w iedeń­
skich utrzym uje się pogłoska, iż podw odna łódź 
handlow a „Bremen", która na  dzień przed przy­
byciem „Deutschland" w ypłynęła na m orze, z 
powodu uszkodzenia m usiała powrócić do Brem y.

Zwycięski pochód

A rm ia bu łgarska zaatakow ała na  całej lin ii 
D unaju  ru m uńsk ie  fortyfikacye i przyczółki 

•mostowe, udarem n ia jąc  w ten  sposób wszelkie 
p lany  ofenzywne rosy jsko-rum uńskie.

P raw e skrzydło łukowego fron tu  bu łgarsk ie­
go ha tak  zw anym  odcinku Dobrudży, idzie 
w prost z huraganow ym  rozpędem , przypom ina­
jącym  najśw ietn iejsze chwile ofenzywy gorlic­
kiej: i zdobyw aniu czworoboku tw ierdz Króle­
stw a Polskiego. Na lewym  flan k u  tego odcinka, 
po, im ponującym  śm iałością a ta k u  i w ielkością 
sukbesu zdobycia T u trak an u , zmuszono w ojska 
rum uńsk ie  do cofnięcia się na  brzeg północny 
D unaju. A rm ia ru m u ń sk a  gotuje się do obrony 
lin ii kolejowej O ltenita-B ukareszt, k tó ra  s tra ­
ciła najw ażniejszą osłonę w u traconym  przy­
czółku m ostow ym  T u trak ąn u . W kołach decy- 
ucłjących liczą się poważnie z zagrożeniem sto­
licy państwa, tem bardziej, że Dunaj w okolicy 
T u trak an u  n ad a je  się najlep iej do sforsow ania, 
dziifki stosunkow o niew ielkiej swej szerokości w 
tym  w łaśnie punkcie. Prawe skrzydło tego od­
cinka idzie także zwycięsko naprzód. Ze zdoby­
ciem S ylistry i odzyskano już strażn icę najdalszą 
n ad d u n a jsk ą  bułgarsk iej Dobrudży. N ajdalej na' 
praw o w ysunięta  część tego skrzydła zdąża w 
k ie runku  na Mangalię n ad  Morzem Czarnem.

Z ostatecznem  opanow aniem  lin ii obronnej 
Syliśtrya-M angalia, po sforsow aniu dwóch in ­
nych lin ii strategicznych, a rm ia  bułgarsko-nie- 
m iecka zyskuje niezdobyte pozycye defenzywne 
a zarazem  w o ln ą 'ręk ę  w podjęciu akcyi n a  sze­
roką skałę zdążającej do opanow ania lin ii kole­
jowej Czernawoda-Gonstanza. W  ten  sposób R u­
m unia zostałaby odcięta od Morza Czarnego a 
zarazem  przez opanow anie Dobrudży pozbawio­
na jedynej bram y wpadow ej na  B ałkan, jak  ją  
nazyw ał sztab rum uńsko-rosyjsk i.

Z ew en tualnością‘tą  liczą się. pow ażnie tak  w 
P etersburgu, jak  i w B ukareszcie. Świadczą o 
tern głosy rosyjskie, m ówiące o konieczności 
zm iany p ierw otnych planów  operacyjnych^ Nie­
m niej dowodzi tego zastój ofenzywy ru m u ń ­
skiej w Siedm iogrodzie.
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Zw raca szczególniejszą, uw agę ten  ustęp  wczo­
rajszego k o m u n ik a tu  bułgarskiego, w k tórym  
powiedziano, iż kaw alorya bu łg arsk a  „ściga n ie­
przyjaciela  cofającego się po obu brzegach Du­
n a ju 51. S tylizacya niezupełnie w praw dzie jasna; 
m ożna jednak  to tak  zrozum ieć, iż p rzepraw a 

przez D unaj s ta ła  się już fak tem  
dokonanym . W tak im  razie  położenie B u k are­
sztu staje  się poprostu  groźne. Nie darm o osta­
tn ie telegram y donoszą o ew akuacyi stolicy ru - ' 
m uńskiej z urzędów  centralnych , banków  itd.

*
ja k  „B erliner T ageblatt"  donosi z Zurychu, 

wojenni spraw ozdaw cy dzienników  m edyolań- 
skich, baw iący n a  froncie rum uńsk im , donoszą, 
że w sku tek  u p ad k u  T u trak a n u  wytw orzyło się 
nowe położenie, k tó re  spowodować m usi cofnię­
cie wojsk rumuńskich w Dobrudży. Główna a r ­
m ia rum uńsko-rosy jska skoncen tru je  się poza 
Sylistryą. Z telegram ów , nadeszłych z Londynu, 
w ynika, że w ojska ru m u ń sk ie  cofnęły się na  
Oltinę.

*
W edług doniesień z B ukaresztu , sy tuacyę w 

stolicy R um unii u w ażają  za bardzo poważną. 
Przygotow ano w yjazd m inisteryów  oraz zarzą­
dzono wywiezienie archiw ów  państw ow ych. Ro­
dzina kró lew ska jes t zdecydow ana n a  dany  zhak 
ociekać do Rosyi.

** *
Okrucieństwa.

Sofia, 13 w rześnia.
Z okazyi zw ycięstw a w Dobrudży odbyły się 

uliczne pochody m łodzieży szkolnej. Urządzono 
owacye przed sprzym ierzonym i poselstwam i i 
rad ą  m inistrów .

R a d o s ł a w ó w  wygłosił przy tej sposobno­
ści mowę, w której wspom niał, że rum uńska 
soldateska w D obrudży pozamykała dzieci szkol­
ne w budynkach szkolnych 1 żywcem spaliła, oraz 
m atki i siostry  ich g w a ł c i ł a  i m ę c z y ł  a. Na 
głosy oburzenia i wołania- o odw et odpow ie­
dział prem ier m inistrów , że dzielna arm ia bu ł­
garska pomści w szystkie te  han iebne czyny.
Komendant Tutrakanu utonął w Dunaju.

Sofia, 13 w rześnia. 
Dzienniki tu tejsze donoszą, że kom endant 

T u trakanu , rum uński kom endant korpusu  Be- 
sarabescu, utonął w falach D unaju. Po upadku 
tw ierdzy, Chcąc ratow ać się ucieczką, w siadł do 
łodzi, k tó ra m iała go przewieźć na drugi brzeg 
Dunaju. A rty lerya bu łgarska jed n ak  otw orzyła 
na łódź silny ogień i łódź w raz z generałem  
zatonęła.
W H M aM M H M nnam H B H am M M iH nM M H im M i *

Tajne magazyny towarów 
we Lwowie.

Obława policyjna w II. i UL dzielnicy. — Nad­
spodziewany pion. — Sezamy aprowizacyjne na 
Krakowskiem. — Towary kilkaset tysięcy koron 
wartości. — Namiętni kolfekcyonerzy pod M o­

czem.
Na skutek zarządzenia dyr. policyi Reinlende- 

ra, urządziły  o rgana policyjne w dn iu  11 w rze­
śnia generalną rewizyę w szystkich lokalów, po­
dejrzanych  o służenie za sk łady  d la niedozwo­
lonych zapasów.

Rewizye, w  k tó rych  wzięło udział k ilk u n as tu  
urzędników  policyjnych w raz z ca łą  a rm ią  a- 
gentów i żołnierzy, dały  nadspodziew any co do 
obfitości rezu lta t. T rudno też przychodzi uw ie­
rzyć, że w dzisiejszych, tru d n y ch  transportow o 
czasach, po trafiono nagrom adzić potajem nie t a ­
kie góry zapasów, podczas gdy w m ieście pub li­
czność całym i n ieraz d n iam i m usi wyczekiwać, 
by dostać najniezbędniejsze do życia ilości.

Obława, prow adzona przez kom . policyi p. R a­
czka, szła rów nocześnie w k ilk u  k ie ru n k ach  — 
obejm ując głównie część m iasta , m ieszczącą u- 
Hce: W esołą, S tarozakonną, K otlarską, Słonecz­
ną, p lac K rakow ski, p lac Gołuchow skich itp.

Zapasy te były pochow ane częściowo w piw ni­
cach sklepów, częściowo zaś w niezam ieszka- 
nych m ieszkaniach  i lokalach  sklepów, sto ją­
cych pustką .

A oto dorywczy spis plonów obławy:
675 Mg. mąki
333 klg. pszenicy i jęczmienia
1000 klg. marmolady
44 skrzyń czekolady
2400 klg. mydła
40 skrzyń zapałek
5 pak tytoniu
1440 litrów pokostu

Poza tem  znaleziono wiele jeszcze innych  za­
pasów.

P oszukiw ania nie u sta ją , przynosząc ciągle 
nowe zapasy. Dotychczasowy jednak  tylko kon­
tyngen t w ykrytych  artykułów , p rzedstaw ia  przy 
dzisiejszych k o n iu n k tu rach  tych rzeczy w artość 
kilkuset tysięcy koron.

Zapasy te, k tóre częścią przewieziono n a  in- 
spekcye, częścią zaś opieczętowano i pozosta­
wiono na m iejscu, zostaną praw dopodobnie 
skonfiskow ane, następnie oddane do rozsprze- 
daży aprowii.upyi m iasta .

N iesum iennych kupców  przew ażnie natych­
m iast aresztowano i osadzono w aresztach. P rze­
ciw reszcie wdrożono dochodzenia sądowe.

T akie olbrzym ie skarby  spekulanckie w y k r y t o  
we Lwowie. Oczekiwały lepszych czasów...

Zdaje się, że w p iw nicach  i sk ładach  krakow­
skich drzem ią w spokoju niem nicjsze bogactw a 
lichw iarzy żywnościowych i innych.

Z kotła bałkańskiego.
Dymisya gabinetu Zaimisa.

W edług doniesienia agencyi H avasa z Aten, 
cały gabinet Z aim isa ustąpił.

Kontrola angielsko-francuska w Grecyi.
W edług „Tem ps“, przedstaw iciele koalicyi w 

A tenach ułożyli, że»w przyszłości n a  pokładzie 
każdego parow ca greckiego jechać m ają  kon- 
trolorzy, w yznaczeni przez Anglię i Francyę.

Ofenzywa rosyjska.
Walki na froncie wschodnim.

K orespondent „M orgenzeitung" donosi z wo­
jennej kw ate ry  prasow ej pod da tą  12 w rześnia :

Po w iększych atakach  Rum unów, przedsię­
b ranych  przez nich w ostatn ich  dniach u b ie ­
głego tygodnia n a  poszczególnych odcinkach 
fron tu  nasta ł na froncie siedm iogrodzkim  sp o ­
kój. Przeciw nik organizuje w dalszym  ciągu 
sw oją służbę dowozową w górach i ogranicza 
się do niepokojenia pozycyj austryackich  prze- 
dniem i strażam i. Nigdzie nie przyszło do w ię­
kszych akcyj. Również w obrębie Orsowy, gdzie 
Rum uni po zajęciu Domogled i Allion i kilku 
innych szczytów, położonych w obszarze C erny, 
usiłowali posunąć się ku  północy, po odparciu 
ataków  rum uńskich, działalność bojowa osłabła.

Także R osyanie, z w yjątkiem  obszaru  na  pół­
noc od Capul i nad  dolnym  Stochodem  — nie 
podejm owali ataków .

Tylko n a  froncie arm ii Bohm-Ermollego p a­
nu je  od kilku dni żyw y ogień arty lery jsk i. Nie 
je s t wykluczonem , iż rozpoczną się tam  nowe 
ataki.

W alki w Karpatach.
Półurzędow a gazeta ro sy jska  „M oskowskija 

W iedom osti“ zaznacza n a  podstaw ie inform acyj 
zaczerpniętych w prost z kół wojskowych, że im  
więcej zbliża się okres zimowy w alk  w' K arp a­
tach, tem  bardziej odpow iednie czynniki przy 
głównym  sztabie życzą sobie zakończenia opera- 
cyj w teren ie górskim  za każdą cenę. Rosyanie 
tylko z najw iększą niechęcią i jedynie w sk ra j­
nej ostateczności zdecydowaliby się do pono­
wnej kam p an ii zimowej w  K arpatach , gdzie u- 
biegłej zim y ponieśli n ad e r znaczne s tra ty  w lu ­
dziach i m ateryale  am unicy jnym .

Koczownicy z Kaukazu i Turkiestanu.
Naczelnicy gubern ii ćosyjskich w najbliższycn 

ty łach  a rm ii o trzym ali rozporządzenie, aby 
przygotow ać pom ieszczenie d la  p a rty i innople- 
mieńcóW -koczowników z K aukazu  i T u rk ies ta ­
nu, pow ołanych do kopan ia  row ów  i okopów. 
Do gubernii w ołyńskiej przybyć ich m a 15.000, 
do m ińskiej 8000, do kijow skiej 12.000 itp.

Kronika wojenna.
Ustąpienie gen. Pflanzer-Bałtlna. „S treffleurs 

M ilitae rb la tt“ ogłasza pism o odręczne m onarchy  
do generał-pu łkow nika P flanzer-B altina , w  któ- 
rem  cesarz z ubolew aniem  przy jm uje do w iado­
m ości prośbę generała  o zw olnienie go z ko­
m endy arm ii ze w zględu n a  podkopane jego 
zdrowie i w yraża podziękow anie za w ybitne, 
w ciężkjch sy tuacyach  dokonane czyny n a  tem  
stanow isku .

Posiedzednie Izby francuskiej otw orzył prezy­
den t D eschanel m ową. O dczytano telegram y, 
wym ienione m iędzy carem  i serbską skupczyną

a Izbą francuską. P rezydent m inistrów  Briand 
zapowiedział na  czw artek mowę o w ydarze­
niach zaszłych podczas feryi Izby.

Żądania Japonii.Tak donosi jeden z dzienni­
ków, „Tim es"dow iaduje się z P ek inu : Po s ta rc iu  
m iędzy w ojskiem  chińsk iem  a japońskiem  w 
C henhiatung, rząd  japońsk i postaw ił przez swe­
go posła w Pekin ie  szereg warunków, dom aga­
jących się u k a ran ia  w innych oficerów ch iń ­
skich, u tw orzenia stacyi policyi japońskiej w 
rozm aitych  m iejscow ościach M andżuryi po łu ­
dniowej i M ongolii w schodniej, m ianow ania do­
radców japońskich, ustanow ienie w każdej głó­
wnej kw aterze wojskowej w południow ej M an­
dżuryi i wschodniej M ongolii japońsk ich  przy­
bocznych Rad wojskowych, jakoteż pow ołania 
nauczycieli japońskich do szkół w ojskow ych i 
do akadem ii.

K R O N IK A .
Kraków, środa 13 września.

Brak cukru w Krakowie. Prezydyum  m iasta  
otrzym ało z m in is te rs tw a h an d lu  zaw iadom ie­
nie, że C en trala  cukrow a w W iedniu  o trzym ała 
już z m in is te rs tw a wezwanie, aby jak  na jsp iesz­
niej przeznaczyła 10 wagonów cukru , jako  re ­
zerwę d la gm iny m ias ta  K rakow a. C ukier ten 
nadejdzie do K rakow a jeszcze w ciągu bieżącego 
m iesiąca. M iejskie b iuro  aprow izacyjne podaje 
n in iejszem  do publicznej w iadom ości, iż z pole­
cenia prezydyum  fn ia s ta  sprzedaw ać będzie, po­
cząwszy od dn ia  dzisiejszego, to jes t 13 bm. w 
m iejsk ich  sklepach cukier w ilości 1 klg. na o- 
sobę.

Kilkaset kobiet, k tó re  napróżno od p a ru  dni 
w yczekiw ały przed sk lepam i z cukrem , albo też 
nie m ogły dostać ziem niaków  an i m leka n a  p la ­
cach targow ych, udało  się dzisiaj około godz. 10 
rano  w tłum nej deputacyi do w ydziału  aprow i- 
zacyjnego z żalem  i płaczem , iż w m ieście nic 
dostać nie m ogą. Część kobiet, b iorących  udzia ł 
w deputacyi, u d a ła  się do w iceprezydentów  pp. 
Rollego i Federow icza. Panow ie ci oświadczyli, 
że od dn ia  dzisiejszego sprzedaw any jest cuk ier 
w ilości 1 klg. n a  osobę we w szystk ich  m iejsk ich  
sklepach, a nad to  w krótce gm ina o trzym a w ię­
ksze tran sp o rty  zakupionych  ziem niaków  do 
rozsprzedaży m iędzy ludność.

Zamknięcie 39 szynków w Krakowie. Z dniem  
1 październ ika b. r. zam kniętych  w  K rakow ie bę 
dzie 39 szynków  dla b rak u  konsensów, k tó re wy­
gasły z powodu śm ierci w łaścicieli. M agistrat 
obecnie n ie w ydaje now ych konsensów  n a  w y­
szynki aż dopiero po w ojnie.

Dla drobnej sprzedaży owoców strączkowych  
u stan aw ia  m ag is tra t następu jące  ceny za kilo­
g ram : fasola, bób i groch z w yjątk iem  łuszczo­
nego 88 hal., groch łuszczony 1 kor. 20 hal.

Zaopatrywanie w mleko. Dzisiaj ukaże się roz­
porządzenie m in isteryalne , zaw ierające szereg 
dalszych zarządzeń d la  popraw y stosunków  za­
opatry w an ia  w m leko. Rozporządzenie zakazuje 
w yrobu i sprzedaży jogurtu , czynj sprzedaż m le­
k a  d la  n iem ow ląt i dzieci zaw isłą od zezwolenia 
w ładzy politycznej kra jow ej, przew iduje dla 
w iększych centrów  konsum cyjnych  utw orzenie 
urzędów dła zaopatrywania się w mleko, u s ta ­
naw ia  wr końcu ceny maksym alne za mleko d la ’ 
m iejscowości, gdzie będą is tn ia ły  m iejsca  zaopa­
try w an ia  się w mleko.

Tow. Haenisch, jak  donieśliśm y niedaw no, u- 
m ieścił w „V orw aerts‘ie“ a rty k u ł, żądający  ane- 
ksyi n a  wschodzie. Rozpoczęła się n a  szpaltach  
„V orw aerts‘u “ po lem ika pom iędzy zw olennika­
m i w iększości. O statnio zabrał głos znany tow. 
R. S tam pfer (tak  sam o jak  H aenisch, większo- 
ściowiec) i w ostrych słow ach k ry ty k u je  nacyo- 
nalistyczne p ierw iastk i tw ierdzeń H aenischa, 
według którego k u ltu ra ln e  m iędzynarodow e ce­
le, wolność i sam ookreślan ie  się ludów  są  rze­
czam i bez znaczenia. S tam pfer za ty tu łow ał swój 
a r ty k u ł „Zuruecklernen"! Głosowanie za k red y ­
tam i m otyw uje S tam pfer koniecznością obrony 
k ra ju , niczem  więcej; n a to m iast naszem u yido- 
wi — pow iada S tam pfer — niczem  lepiej nie 
m ożem y się przysłużyć, jak  w ystępując z całą e- 
nerg ią  za naszem i zasadam i — wolnością i  nie­
podległością ludów.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Ś r o d a :  j G ę s i  i  g ą s k i “  ( c e n y  p o p u l a r n e ) .

Dr Henryk Schraiher
o tw o rz y ł k a n c e ia ry ę  a d w o k a c k ą

w Krakowie przy ul. FloryanskieJ. I a
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Ozem jest 0. K. N.?
Ignorancya naszej pracy, sadzącej się n a  „in­

form ow anie" publiczności w spraw ach, o k tó ­
rych sam i redaktorow ie nie m a ją  żadnego poję­
cia, jest w prost za trw ażająca . W  ostatn ich  cza­
sach p ra sa  ta  podaje w iadom ości o stosunkach  
polityczno-party jnych K rólestw a, m ogące w p ra­
wić w zdum ienie ludzi, k tórzy  m ają  jak ie  tak ie  
w yobrażenie o tem , co się w K rólestw ie dzieje. 
Tak w ciągu k ilk u  dni osta tn ich  czytaliśm y dw a 
„objaśnienia", dotyczące sk ład u  C entralnego Ko­
m ite tu  Narodowego (C. K. N.) w K rólestw ie — 
za każdym  razem  wręcz odm ienne, no i — oczy­
wiście — najzupełniej błędne.

Tym czasem  — wobec coraz w iększej roli, ja ­
k ą  m uszą z n a tu ry  rzeczy .odgryw ać w naszem  
życiu ogólno-narodowem  organizacye polityczne 
K rólestw a, bardzo niepożądane jest szerzenie o 
n ich  bajek.

Częmże więc jest C. K. N.? Jest to organizacya 
żywiołów niepodległościowych, antyrosy jsk ich , 
bezwzględnie sym patyzujących  z Legionam i, or­
ganizacya, k tó ra  pow stała  w połowie g ru d n ia  
1915 r. O rganizacya ta , cen tra lizu jąca  się w W ar­
szawie, posiada ch a rak te r  ogólno-krajow y, t. j. 
obejm uje obydwie okupacye, ta k  p ru sk ą , jak  i 
au stry ack ą . Na czele C. K. N. stoi zarząd  z k ilk u ­
n as tu  osób. Co sześć tygodni odbywa się zjazd 
przedstaw icieli C. K. N. z całego k ra ju . Cało­
kszta łtem  p racy  C. K. N. k ie ru ją  poza, zarządem  
w ydziały: organizacyjny, finansow y i prasow y.

Do C,. K. N. w chodzą żywioły dość różnorodne. 
A więc przedew szystkiem  reprezentow ane są w 
n im  ludowe partye  polityczne, rozgałęzione po 
całym  k ra ju ; dwie robotnicze — P. P. S. i N aro­
dowy Związek Robotniczy (N. Z. R.), z k tórych  
pierw sza jest o rganizacyą p ro le ta ry a tu  socyali- 
stycznego, d ruga nic z socyalizm em  nie m a; je ­
dna chłopska — Polskie S tronnictw o Ludowe, 
k tóre, jak  w iadom o, pow stało ze zlan ia  się Zw ią­
zku Chłopskiego, Narodowego Zw iązku Chłop­
skiego i Ludowców (Zaraniarzy). N adto do C. K. 
N. należą trzy  organizacye inteligencyi: Związek 
Niepodległości, Związek P atryo tów  i G rupa R a­
dykałów  Narodowych.

» Świeżo do C. K. N. p rzystąp iła  Liga Kobiet Po­
gotowia W ojennego — organizacya rów nież o- 
gólno-krajow a, jakkolw iek  nie posiadająca  cha­
ra k te ru  polityczno-partyjnego. W szystkie po­
wyższe organizacye stanow ią jed n ą  podstaw ę C. 
K. N. D rugą są kom ite ty  lokalne (powiatowe i 
gm inne), rozsypane po całym  obszarze K rólestw a 
Polskiego. W chodzą do n ich  obok żywiołów zor- 
ganinzow anych w partye  i zw iązki polityczne, 
jeszcze bardzo liczne żywiioŁy bezparty jne.

Tak się p rzedstaw ia  ch a rak te r  polityczny C. 
K.*N. pod względem  jego sk ład u  w ew nętrznego.

Niemiecki socyalny demokrata 
o kwestii polskiej.

D r K. Renner: „Oesłerreicks Erneuerung ,
Ul. Band.

i.
Rosyjskie niebezpieczeństwo. — Niemcy a Polacy. 
Królestwo jako wrota wpaóowe dla Rosyi. — Mi­
litarne znaczenie Królestwa dla Rosyi i centralnej 

Europy.
Ja k  donosiliśm y czytelnikom  niedaw no, zna­

ny  socyałistyczny publicysta austryacki, au to r 
szeregu głośnych prac, dotyczących przew ażnie 
kw estyi narodowościowej w A ustryi, poseł tow. 
R e n n e r ,  wydał tom  III. swej pracy „Odno­
wienie A ustryi*. Je s t to zbiór artykułów , k tó re 
były już wcześniej drukow ane w różnych n ie­
mieckich pism ach socyałistycznych.

W tom ie III. znajdujem y szereg artykułów , 
pośw ięconych kw estyi polskiej pod zbiorowym  
tytułem  „Polacy a m y*. A rtykuły  te były  d ru ­
kow ane pierw otnie podczas zwycięskiej ofenzy- 
wy państw  centralnych  na froncie rosyskim  w 
lecie 1915 r . Cechuje je  duże zrozum ienie isto­
ty  tego czynnika politycznego w Europie, jakim  
jest carat, i doniosłości kw estyi polskiej, oraz 
przyjazny stosunek do narodow ych aspiracyj 
polskich.

Już  w początkach m aja 1915 r. zaraz po prze­
łomie gorlickim  R enner w obszernym  artyku ie  
„Rosyjskie niebezpieczeństwo* konstatu je , iż 
św ita dla E uropy centralaej w ielka nadzieja — 
uw olnienia się od tego niebezpieczeństw a. Oby­
w atele z a c h o d n i o  -eu ropejscy  nie m ają bo­
wiem pojęcia, co czują, co m yślą te  narody 
c e n t r a l n e ,  k tóre m ają to nieszczęścia, iż s ą ­

siadują z caratem . Dla zachodu ca ra t — to ty l­
ko puste pojęcie, chłodne w yobrażenie o nie­
zm ierzonych przestrzeniach i niezliczonych m a­
sach ludowych. Inaczej ludy  i klasy, k tóre znaj­
dują się tuż obok rosyjskiego kolosa. W  cza­
sach pokoju jeszcze gospodarzą spokojnie — 
ak  mrówki w sw em  m row isku przed wejściem 

do legow iska słonia. Jednak  gdy św iat ogarnia 
niepokój, niepojęty strach ogarn ia te  ludy wo- 
becjim peryum , k tó re chytrością i gw ałtem , sk ry ­
tobójstw em  i m ordem  otw artym  zgromadziło w 
sobie ty le krajów , że m ogłoby (jeśliby prow a­
dziło gospodarkę ro lną zachodnio-europejską) 
w ykarm ić 1200 milionów ludzi. Obok tego ko ­
losa wszystkie narody  św iata tracą  energię, ich 
wolność, ich odrębność i zanikają—

Żywiono n a  zachodzie nadzieje na rosy jską  
rew olucyę, n a  rosyjski konstytucyonalizm . Lecz 
pseudo-konstytucya stała się tylko figowym 
listkiem  dla ca ratu  i zwiększyła tylko niebezpie­
czeństwo, albowiem  pom ogła oszukać Anglię i 
F rancyę co do isto ty  spółczesnego caratu . W ten 
sposób siła carska  wzrosła o 2 w ażne sk ład n ik i: 
francuskie m iliardy dały Rosyi nowoczesne u- 
zbrojenie, francuska i angielska p ra sa  — du­
chow y oręż ku ltury .

My — pow iada au to r — nie chcem y zw ra­
cać się z zarzutam i do iudu rosyjskiego. Lecz 
niem asz drogi do porozum ienia z państw ow o­
ścią rosyjską. W szak inne ludy  m ogą odczuwać 
brak  ziemi, lecz ludy cara o czemś podobnem  
nie m ogą mówić jeszcze w ciągu stulecia. A je ­
dnak, jednak  obserw ujem y ten  niepow strzym a­
ny, druzgocący napór zdobywczy caratu.

Od chwili pow stania im peryum  niem ieckiego 
ten  napór skierow any je s t przedew szystkiem  
przeciwko Austro-W ęgrom . To stare  państw o 
jes t uw ażane przez ca ra t za punk t w łam ania 
się do Europy centralnej, za e tap  po drodze 
do K onstantynopola.

Rozbiór Pciski — konstatu je dalej R enner — 
ułatw ił Rosyi zadanie. Umożliwił on wielko-Ro- 
syanom  — zdała od swych rodzinnych niw — 
przy pomocy Polaków, Litwinów, Ukraińców 
szukać nowych zdobyczy, rozwalił bram ę wpa- 
dową do E uropy środkowej, i od tej w łaśnie 
chwili R osya stała  się opiekunem  Niemiec i sę­
dzią Europy.

M iędzynarodowa soeyalna dem okracya dobrze 
rozum iała to znaczenie, protestując n iejedno­
kro tn ie  (przez organizacyę starej i nowej Mię­
dzynarodówki, ostatnio w Kopenhadze 1910) 
przeciw ko rozbiorowi Polski i wogóie grab ież­
czej polityce caratu. Jed n ak  państw o niemiec­
kie, w yrosłe w szkole B ism arcka, nie w ykazy­
wało dotychczas żadnego zainteresow ania pro­
blem am i drobnych narodów . W ojna jednak  ł to 
zmienia. Już rozpoczęła —  pisze R enner 5-go 
czerwca 19 i 5 po odebraniu  Przem yśla — nawę 
oryentacyę niemieckiej myśli społecznej. Jeśli roz­
w inie się ta  oryentacya dalej, Niemiec będzie 
widział w Polakach n ie robotnika wschodnio- 
labskich junkrów , lecz zaprzyjaźniony i sprzymie­
rzony naród.

W ojna obecna bowiem  — pisze au to r pod­
czas zdobyw ania D ęblina — w ykazała jasno, 
jak ie  doniosłe znaczenie dla Rosyi ma posiada­
nie K rólestw a, linii W isły.

Pokazało się, że Rosya bez Wisły jest państwem 
wscbodnio-europejskiem, niezbyt zdolnem  do n a ­
padu na E uropę centralną. Jeśli w yobrazim y 
sobie zachodnią gran icę Rosyi przez Niemen, 
Bug i D niestr, w takim  razie bagna pińskie, 
Polesie podzielą zachodnią bram ę w padow ą na 
2 części, oddalone od siebie, trudne do połą­
czenia, — przytem  każda połowa w rót znajduje 
się w kraju , ubogim  pod względem m iast, za- 
lndnienia i dróg. Te kraje są  dia samej s tra te ­
gicznej koncentracyi arm ii miiionowej bazą b a r­
dzo n iedogodną; dla defenzyw y k ra ju  ta  n a ­
daje się prędzej, zwłaszcza, jeśli z nich się zrobi 
pustynię — jak  obecnie.

Natom iast dopiero wojna pokazała, jaką po­
tężn ą  b ram ą w padow ą jes t linia W isły. Tem- 
bardziej, że dla współczesnych operacyj w ojen­
nych nie ty le góry, ile r z e k i  są  groźniejszem i 
przeszkodam i.

Klin Królestwa głęboko wbija się W Europę cen­
tralną i godzi w jaj serce.

Diatego też tylko pow ierzchow ny wzrok wi­
dzi w Polsce kw eslyę, k tó ra  może być pozo­
staw iona sam ym  Polakom . W ojna ta w ykazała, 
że Berlin, W iedeń i Budapeszt są  bronione na 
polach bitew, — leżących przed tró jkątem  for­
tec w iślanych. Pam iętajm y, że dopiero od roku 
1815 R osya staje  się panem  Europy!

Wraz za zdruzgotaniem tego klina," którym jest 
dia Rosyi Królestwo, rozpocznie się dia państw 
centralnych nowa era rozwoju.

Stąd ogrom ne znaczenie kw estyi polskiej. 
Stąd uw olnienie Polski od jarzm a m oskiew skiego 
m a dla E uropy znaczenie pierw szorzędne.

Dziennik berliński 
o Rosyi.

W „Vossische Ztg“ znajdu jem y a rty k u ł, zaty­
tu łow any „Rosya“, p ió ra Jerzego B ernharda, 
k tó ry  zajm uje się problem em  stosunku  do ca­
ra tu .

A utor radby  był szukać dróg do spieszniejsze- 
go zaw arcia  pokoju  w łaśnie z Rosyą i zestaw ia 
rzekom e, korzystne d la tej m yśli objawy w sa ­
m ym  caracie.

Gdy p ra sa  angielska, naw et um iarkow ana, 
fan tazyu je  w ciąż n a  tem at w kroczenia sojusz­
ników  do B erlina, w  p rasie  rosy jsk iej — wedle 
B ern h ard a  — naw et w ystąp ien ie zbrojne R um u­
nii nie wywołało w sto sunku  do Niem iec jak ie­
goś to n u  bardziej w yzyw ającego; owszem, zau­
ważył on w niej pew ne „zabarw ienie dyplom a­
tyczne".

W  części p rasy  rosy jsk iej p rzeziera rozw aża­
nie m ożliwości pokojowych, w śród k tórych  u- 
t ra ta  Polski odgryw a pew ną rolę.

A utor a r ty k u łu  pisze: Z najdujem y n. p. w je­
dnym  dzienniku  zdanie: „Zanim  Rosya w yda 
Polskę, m usi w iedzieć dokładnie, jak ie  kom pen­
saty  za to  otrzym a".

Do tego zdania naw iązu je B ern h ard  n astęp u ­
jący  kom entarz: Rosya niew ątpliw ie przekonała 
się, że Niem iec nie powali. Sposobną porę na  
kom pensaty  może Rosya tak  przepuścić, że mo­
żliwość ich zm aleje.

P rzyszła pozycya Rosyi spoczywa w rękach’ 
nie koalicyi, lecz m ocarstw  centralnych , od któ­
rych  zależeć będzie stopień w pływ u rosyjskiego 
na B ałkanie.

B ern h ard  w prow adza w grę i inny argum en t; 
dyplom acya rosy jska  — pow iada — z zasady n ie 
jest obciążoną sentym entalizm em . Dla p raw dzi­
wie politycznych zaś głów nie u lega w ątp liw o­
ści, że przy zaw ieran iu  pokoju A nglia nie k ru ­
szyłaby kopij o tery to rya lne  pow iększenie Ro­
syi, naw et, gdyby ono równow ażone było s tra ­
tam i w innem  m iejscu.

W  A nglii bowiem  wiedzą, że Rosya p rzed sta­
wia w roga przyszłości. O tem  wiedzą i w P a ry ­
żu. — Na dowód zaś przy tacza B ern h ard  pośre­
dnio św iadectw o przyw ódcy socyalistów  szwe­
dzkich, frankofilsko usposobionego B ran tinga:

M ianowicie w  niem ieckim  tygodniku  socyali- 
stycznym  „Die Glocke" podaje sek retarz  związ­
ków  zawodowych W ilhelm  Jansson  następującą; 
rew elacyę: „B ranting  po powrocie do Szwecyf 
ze swej w ycieczki parysk ie j 15 lipca 1915 ro k u  
stw ierdził, iż w kołach  rządow ych F ran cy i za­
stanaw iano  się n ad  niebezpieczeństw em  dla E u­
ropy pokoju  rosyjskiego (tj. dyktow anego przez 
Rosyę Red. Nap.“) w szelako u w ażają  tam  po­
konanie Niem iec za przykazanie chw ili obecnej, 
przyczem  zw alczanie Rosyi m usi być odłożone; 
n a  późniejszą m etę, skoro n a  dziś potrzebuje się 
Rosyi przeciw ko Niemcom.

W  podobny sposób w yraził się i s ta ry  Clemen­
ceau".

Tak — konk ludu je  B ernhard  — m yślą o Ro­
syi jej sprzym ierzeńcy. R osyanie m ogą sobie 
od tąd  utw orzyć obraz, czegoby m ogli oczekiwać 
od sw ych przyjaciół n a  konferencyi pokojow ej.

A utor, cy tu jąc B ran tin g a  w in teresie  swojej 
tezy, nie zastanaw ia  się n ad  tem , czy obserw a- 
cye tegoż, względnie rozm ow y parysk ie , nie wy­
pad ły  w duchu  pogodzenia brantingowskicb! 
sym patyj francusk ich  k ie łku jącym i w głębi 
duszy każdego Szweda obaw am i przed caratem .

Nie zastanaw ia  się i n ad  tem , że dzisiejsi so­
juszn icy  Rosyi m ogliby w zdragać się w  im ię in ­
teresów  przyszłych przed popieraniem  n a  kon­
ferencyi pokojowej w zrostu Rosyi, o ileby koa- 
licya zdołała zwyciężyć Niemcy. W tę ew en tual­
ność jed n ak  au to r a r ty k u łu  w „Vossische Ztg", 
rzecz jasn a , nie wierzy.

O ile zaś koalicya m iałaby — przy do trw an iu  
w szystkich do końca — w yjść z w ojny w w aru n ­
kach  strony  m ilita rn ie  m niej lub  więcej pobitej, 
to, rzecz jasna , nie ryzykow ałaby n a  bezwzglę­
dne narażan ie  sobie Rosyi prze zignorow anie jej 
interesów  w chw ili powszechnego rozrachunku .

Ale nie o polem ikę z tą  lub. ową kom binacyą 
B ernharda nam  w danej chw ili chodzi.

Zacytow aliśm y jego głos, jako  odzyw ający się 
ze szpalt ongi liberalnego pism a, a nacechow any 
„w schodnią" oryen tacyą pokojow ą z tym  tylko 
dodatkiem , że i ów B. w yklucza w szelką m ożli­
wość zw rócenia Polski caratow i.
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spodarczej dla spraw rolniczych i przem ysłu  ro l­
niczego n a  środę 20 w rześnia o godz. wpół do 4 
po połudn iu  również przy W alln erstrasse  1. a.

Anarchia cukrowa trwa dalej. Ogonki bez 
końca, stojące od wczesnego ra n a  w poszukiw a­
n iu  cu k ru  — to is tn a  plaga, a nie mawidoczrrie 
siły, k tó raby  tym  opłakanym  stosunkom  zapo- 
biedz m ogła czy chciała.

I znowu dzisiaj od wczesnego ra n a  tłum y  k o ­
biet i dzieci zaległy Mały Rynek przed zam knię- 
tem i drzw iam i firm y Barberow skiego —* otoczo­
ne kilkudziesięciu  policyantam i, robiącym i 
„porządek*1, tracąc  k ilk a  godzin n a  to, aby otrzy­
m ać pół lub 1 klg. cukru.

Potrzeba tu ta j radykalnych  zarządzeń, a do 
tego nie m ają, zdaje się, odwagi dzisiejsze od­
pow iedzialne czynniki. Grosiści, k tórzy zarazem  
są detailistam i, rządzą się w m ieście, jak  chcą, 
zaś aprow izacyjne czynniki m iejskie zadaw ala­
ją  się stw ierdzeniem  fak tu , że „cukru  jest dpść“. 
Tym czasem  ten  cukier albo jest skoncentrow any 
w rękach  k ilk u  grosistów , k tórzy  go n i e  dzielą 
pom iędzy deta ilistam i, lecz sprzedają sam i, 
albo jest przechow yw any do „lepszych** (t. zn. 
droższych) czasów, ąlbo też jes t po droższych 
(podwójnych) cenach potajem nie sprzedaw any 
na Kazim ierzu.

Kiedyż wreszcie ta  an a rch ia  u stan ie?
Godziny zam knięcia restauracyj i  kawiarń. 

K om enda tw ierdzy zarządziła, że od dn ia  12 bm. 
codzienną godzinę zam knięcia re s tau racy j, k a ­
w iarń  i szynków w obrębie tw ierdzy przesunięto 
do 10 wieczór. Udzielone nięk tóry  m w łaścicie- 
lom tego rodzaju  lokali pozwolenie zam ykania 
o godzinie 11 w zględnie o godz. 12 w nocy pozo­
staje  nada l ważnem . Dotychczasowe postano­
w ienia co do w yszynku palonych napojów  pozo­
s ta ją  nad a l w całej pełni.

Kurs handlowy dla dorosłych w Akademii 
handlowej. K rakow ska A kadem ia handlow a u- 
rządza w ieczorny k u rs  handlow y dla dorosłych 
osób cyw ilnych oraz dla inw alidów  w ojskowych 
w porozum ieniu  się z W ydziałem  w ykonaw czym  
K rajow ej Kom isyi Opieki nad  inw alidam i. K urs 
ten  rozpocznie się 2 październ ika br. i trw ać bę­
dzie do końca m a ja .1917. W pisy ódbywać się bę­
dą w kancelary i c. k. Dyrekcyi A kadem ii h a n ­

Komunikat niemiecki.'
Pochód w Dobrudży pod wodzą Mackensena.

Berlin, 13 września.
Urzędowo donoszą 12 w rześn ia :
Zachodni teren wojenny: F ro n t w ojsk n as tę ­

pcy tro n u  R uprech ta baw arskiego: Z obu stron  
Somm y nieprzyjacielskie zam iary  atakow e na 
ogół udarem nione zostały ogniem  zaporowym . 
W lesie F oureaux i w łesie Leuze Anglicy wr 
w alce n a  ręczne g ran a ty  próbow ali napróżno zy­
skać na  terenie. W ieś Ginchy wczoraj rano  w pa­
dła w ręce n ieprzyjaciela. W alka arty le ry i toczy 
się dalej z gw ałtow nością.

W schodni teren wojenny: F ro n t wojsk gene­
ra ła  m arsza łka  polnego księcia baw arskiego: 
Na północ od Staroczerw iszcz a tak  rosyjski, p ro ­
w adzony silnem i m asam i, złam ał się w śród cięż­
k ich  s tra t przed naszem i przeszkodam i.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcykslęcia 
K arola: W K arpatach  odparto  n ieprzy jaciel­
skie a tak i w okolicy m iejscowości B aba Ludo­
wa, nad  C im brosław ą W ielką i koło Capula. — 
W  k o n tra ta k u  pod C im brosław ą W ielką wzię­
liśm y 170 jeńców. 0

Południow o-w schodni teren  wojesfeny: Siły nie- 
m iecko-bułgarskie, stojące pod naczelną kom en­
d ą  generała  m arsza łka  polnego M ackensena, 
prow adzą dalej swój pochód naprzód w Dobru­
dży.

Na froncie m acedońskim  żywe w alk i 'a rty le ­
ry i w obszarze W ard aru  i d la wojsk bułgarsk ich  
zw ycięskie potyczki nad  S trum ą.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Z Koła polskiego. Z sek re ta ry a tu  Koła polskie­

go donoszą, że przew odniczący kom isyi d la od­
szkodowań wojennych poseł d r  Gzaykowski z a ­
prosił członków tej kom isyi n a  posiedzenie, 
które się odbędzie w W iedniu  w środę 20 w rze­
śn ia  o godz. wpół do 11 w biurze prezesa. Kpła.

Poseł Długosz zwołał posiedzenie kom isyi go-

dlowej przy ul. Szewskiej 1. 4, od 11 w rześnia 
począwszy, m iędzy godz. 10 a 12. W arunk iem  
przyjęcia osób cyw ilnycr (mężczyzn i kobiet) 
jest ukończony 17 rok  życia i stosowne w y­
kształcenie przedw stępne. N auka dla inw alidów  
jes t bezpłatną. W razie odpow iedniej liczby zgło­
szonych osób udzielać się będzie n au k i stenogra­
fii polskiej, względnie niem ieckiej. Liczbę go­
dzin i wysokość opłaty ustanow i się później. 
Po ukończeniu  k u rsu  i złożeniu odpowiedniego 
egzam inu o trzym ają uczestnicy św iadectw a. — 
K urs ten  przeznaczony jest przedew szystkiem  
d la kandydatów  i kandydatek , k tórzy p ragną  
znaleźć odpow iednie zajęcie w przedsiębior­
stw ach, p racu jących  koło odbudow y i aprow i- 
zacyi k ra ju , jak  rów nież w kooperatyw ach h a n ­
dlow ych i kredytow ych.

Jeńcy dla robót przemysłowych. M inisterstw o 
h an d lu  zaw iadom iło-C entralny Zw iązek przem y­
słowców au stry ack ich  w W iedniu, że o ile pod­
czas żniw  m inisterstw o w ojny zupełnie nie do­
zw alało jeńców  do robót przem ysłow ych, to o- 
becnie, po ukończeniu  większej części żniw, w y­
raziło  gotowość udzielenia od 1 w rześnia b. r. 
kon tyngen tu  5000 jeńców  w ojennych d la n a jb a r­
dziej potrzebujących tego zakładów  przem ysło­
wych. Dalszy kontyngent, około 10.000 jeńców 
wojennych, otrzym ać m ogą zakłady  przem ysło­
we i rękodzielnicze po ukończeniu  zbiorów ku- 
kurudzy  i kartofli, a więc w połowie paździer­
nika.

Prośby o przydzielenie jeńców w ojennych do 
robót przem ysłow ych wnosić należy do c. i k. 
m in isterstw a w ojny za pośrednictw em  władz 
politycznych I. in stancy i w sposób unorm ow a­
ny, o k tórym  m ożna się poinform ow ać u  tych 
władz.

O wnoszenie tak ich  próśb należy zaw iadom ić 
rów nocześnie c. k. nam iestn ictw o (Centralę k ra ­
jow ą dla gospodarczej odbudowy Galicyi) w 
Krakowie.

Influenza ze swoimi ciężkim i kom plikacyam i 
zaw ita ła  już do Europy. Niech zatem  żaden cier­
piący nie zaniecha przez k ilk a  tygodni używać 
„Sirolin  Roche**, k tóry  jest jako  na jsku teczn ie j­
szy środek. Do nabycia we w szystkich aptekach .

SYNDYKAT ROLNICZY
W KRAKOWIE

ma na składzie i może zaraz dostarczyć
kilka garniturów młocarnianych parowych 7-kon- 
nych z elewatorami do słomy, oraz 4-konnych, 
tudzież młocarnie z motorami benzynowymi w ró­
żnych wielkościach, nadto młocarnie kieratowe* 
prasy do słomy, siewniki rzędowe, tryeryr pługi 

oryginalne Sacka, brony i t. d.
Oferty na żądanie. Oferty na żądanie.

Poszukuje sie
zaraz do kupna kilku  domów, folw arków , k ilku 

morgów g ru n tu  z budynkam i lub bez.

Na hipoteką
w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K,

30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 
W iadom ość w C entralnem  Biurze inform acyjnein, 

K raków , Karmelicka 15, p arte r.

deszerułek d o  s k r z y ń  n a  j a j a  
p o  7 0  K  l o c o  S t r y j ,  n a t y c h ­
m i a s t  d o  s p r z e d a n i a .  H e i b e r  

S t r y j .

Ostatni tydzień F
sprzedaż po ćenach fabrycznych z  powodu £  

zw ijania sklepu. r
Skład porcelany, szkła i lamp, r  

Kraków, ul. Karm elicka 9. [
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otrzym ała na  skład  główny odczyt

TADEUSZA K0RNIŁ0WICZA
0 WITKIEWICZU

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  —  C e n a  K  1*50

t e l c e l o i a t j i M J i i i .
poszukuje lek cy  i, specyalista 
z łaciny I greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń* przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*, 

Kraków, ul. Gołębia I. 2.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

tylko dla pań.
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U l .  F e l i c y a n e k  7 ,  I  p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

! » □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ »
§  R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A  §

g FABRYKA WÓD M IN ERALNYCH SZTU- g  
□ GZNYCH i SPEGYALHYCH LECZNICZYCH □
□  , op  p o d  f i r m ą  □

IK . Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
g w y r a b i a  p o d  k o n t r o l ą  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z .  g 
3  L e k .  k r  a le .  p o l e c o n e  p r z e z  t o ż  T o w a r z .  W ODY {={ 
H  M I N E R A L N E ,  o d p o w i a d a j ą c e  s k ł a d e m  c h e m i c z n y m  
C l  w o d o m :  B i l i ń s k i e j , G i e s h u b l e r s k i e j , S e l t e r s k i e j  V i c h y ,  Q  
Cl M a r y e n b n d z k i e j ,  H o m b u r g ,  K i s s i n g e n ,  t u d z i e ż  spa- L j 
Cl eyalne l e c z n i c z e ,  j a k :  l i t o w ą ,  b r o m o w ą ,  j o d o w ą ,  ż e -  U  
Cl l a z i s t ą ,  k w a ś n ą ,  o r a z  wody mineralne normalne z  p r z e -  {J
□ p i s u  P r o Ł  J a w o r s k i e g o ,  S p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a  w  a p t e -  
□  k a c h  i  d r o g u e r y a c h . —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .  C j

l i
u l .  K a r m e l i c k a  1 5 ,  p a r t e r ,  
o g ł a s z a  bezpłatnie m i e s z k a n i a  

d o  w y n a j ę c i a .  
W ł a ś c i c i e l e  r e a l n o ś c i  z g ł a s z a j ­
c i e ,  l o k a t o r z y  k u p u j c i e  G a z #  

t ę  m i e s z k a ń .

liM M l pomp? nzilhieio rodzaju
o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
—  F ilia  K ra k ó w , ul. P a w ia  N r. 8 . —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

>JERRY<
SKA Z OCR. ODPOW.

AMERYKAŃSK IE
URZĄDZENIA  

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO 

K RA K Ó W  
UL, FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.

D O B R E  APARATY  
do golenia i strzyżenia.

I .  j a k o ś c i  b r z y t w a  z e  s r e ­
b r n e j  s t a l i  K .  2 ' — ,  3 -— ,  
4 ’ — . A p a r a t y  d o  g o l e n i a  
z  o s t r z a m i  k o r .  2 -— ,  3 ‘ — . 
P o d w ó j n e  o s t r z e  r e z e r w o ­
w e  z a  t u z i n  K .  3 ' 5 0 ,  I .  j a ­
k o ś c i  a p a r a t y  d o  s t r z y ż e ­
n i a  K .  7 ‘ 5 0 ,  8 ‘ 5 0 .  W y m i a n a  
d o z w o l o n a  l u b  z w r o t  p i e ­
n i ę d z y .  W y s y ł k a  z a  p o b r a ­
n i e m  l u b  p o p r z e d n i m  n a d e ­
s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i ,  p r z e z  
c. i k. nadwornego dostawcę 

HANNS KONRAD  
D o r n  w y s y ł k o w y  BrUx 
Nr. 1360 (Czechy). G ł ó w n y  
k a t a l o g  d a r m o  i  o p ł a t m i e .

Kilka posad wolnych

strażiihdw uciydi
Z g ł o s z e n i a :  „ S t r a ż  n o c n a ” 

G e r t r u d y  2 9 ,  o d  3 — 5 .

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M” P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu* 

D unajew skiego 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor o d p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


